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może tylko zastępow ać patrona w sądach i urzędach, natom iast nie może wyko­
nywać tych czynności poza tym  forum  i z tego względu nie może np. podpisywać 
sam odzielnie żadnych pism procesowych poza załącznikiem  do p ro toko łu .8

Obecnie zakres upraw nień ap likan ta jest w yraźnie określony w § 14 R egulam i­
nu aplikacji adw okackiej oraz kształcenia i egzam inu aplikantów  adw okackich 
(„Palestra” 1966 r., n r 1, w kładka). Z przepisu tego w ynika, że upoważnienie do 
zastępstw a nie upraw nia ap likan ta adwokackiego do podpisyw ania w  im ieniu za­
stępowanego adw okata pism  procesowych. A plikant je s t przeto — jako substy tu t — 
pełnom ocnikiem  sądowym, lecz w ystępując w tym  charakterze nie może podpisy­
wać w im ieniu zastępowanego adw okata pism procesowych. Na forum  sądowym 
ap likan t-substy tu t m a takie same upraw nienia jak  adw okat, który w ystaw ił sub­
sty tucję dla a p lik a n ta .9

adw. dr Zdzisław Krzemiński

9 W te j kw estii p o r .: Z. K r z e m i ń s k i :  A p lik ac ja  ad w o k ac k a  w  św ie tle  now ych 
p rzep isów  (Pal. 1964, n r  2, s. 6) oraz Z ak res p e łn o m o cn ic tw a  w  sądow ym  p o stę p o w an iu  cy ­
w iln y m  (Pal. 1967, n r  8, s. 13—16).

P K A S /1  «1 A D W O H A T U J H l M E

M iędzyśrodowiskowe spotkania przedstaw icieli różnych zawodów praw niczych 
uczestniczących w  w ym iarze sprawiedliwości mogą się przyczynić niew ątpliw ie do 
zrozum ienia i w yjaśnienia różnych postaw  i poglądów, w ynikających z w ykony­
wanych funkcji, i do przełam ania trudności we właściwym  stosowaniu obowiązu­
jącego praw a. K ierując się zapewne tym i przesłankam i, Rada Adwokacka w  W ar­
szawie zorganizowała roboczą naradę z przedstaw icielam i prokuratury . Prasow ą 
inform ację o tej naradzie podało „Praw o i Życie” (nr 25 z dnia 13 grudnia ub.r.) 
w" notatce pt. Spotkania adwokatów z prokuratorami.  A utor notatki (R.S.) o n a ­
radzie tej napisał:

„W dniu 21 listopada 1970 r. w lokalu Rady Adwokackiej w W arszawie odbyło 
się spotkanie z p rokuratoram i wojewódzkimi dla m.st. W arszawy i dla woj. w ar­
szawskiego. Spotkanie to zostało zwołane z inicjatyw y Rady Adwokackiej i miało 
na celu naradę i w ym ianę poglądów na tem at realizacji przepisów nowej proce­
dury karnej w zakresie udziału obrońców w postępow aniu przygotowawczym. 
W prowadzenia do dyskusji — w oparciu o inform acje ankietow e uzyskane przez 
Radę A dw okacką — dokonał sekretarz Rady adw. R. Siciński. Żywa dyskusja, 
w której brali udział m.in. obaj p rokuratorzy  wojewódzcy Z. Papierz i J. Ostaś 
i dziekan Rady Adwokackiej Z. Czeszejko, doprowadziła do szeregu pożytecznych 
ustaleń. W szczególności postanowiono w  drodze kontaktów  roboczych wytyczyć 
i przedyskutow ać wszystkie te problem y, które mogą się przyczynić do pełniejszej 
realizacji nowego ustaw odaw stw a karno-procesow ego w postępow aniu przygoto­
wawczym celem praktycznego zbliżenia stanowisk. Zarówno bowiem p ro k u ra tu ra  
jak i adw okatura w arszaw ska będą dokładać starań , by dla dobra w ym iaru  sp ra­
wiedliwości poszerzyć udział obrońców w czynnościach postępow ania przygoto­
wawczego do rozm iarów  korespondujących z rangą nadaną tem u zagadnieniu no­
wymi przepisam i procedury k a rn e j”.
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Ja k  w ynika z opublikowanego spraw ozdania, celowość i potrzebę tego rodzaju 
w spółpracy obu pionów w ym iaru spraw iedliw ości podkreślili uczestniczący w  dys­
kusji przedstaw iciele Kom itetów  W ojewódzkich PZPR: z te renu  stolicy — sędzia 
S. K urek, a z te renu  w ojewództwa — prok. S. Piw arski.

*

Z artyku łu  Mity i nowoczesność  Zygm unta M a ń k a  („Prawo i Życie” n r 26 
z dnia 27 g rudnia ub.r.) — abstrahu jąc  od m erytorycznej jego treści, zaw ierającej 
ostrą polem ikę z krytycznym i w yw odam i Jerzego Milewskiego, opublikowanym i 
przed tem  w tym że czasopiśmie na tem at stylu pracy sądów i sędziów (w artykule 
pt. „Furm anka z silnikiem  odrzutow ym ”) — zasługuje na uwagę następujący frag ­
m ent dotyczący adwokatów:

„(...) poziom w ystąpień niektórych pełnom ocników jest również bardzo różny 
i nie tak  znów rzadko adw okat w ygłasza g o d z i n n e  (podkreślenie A utora a r ty ­
kułu) przem ów ienie d l a  p u b l i c z n o ś c i ,  bo argum entację d l a  s ą d u  m ógł­
by wyczeiTpać w  toku dobrego k i l k u m i n u t o w e g o  w ystąpienia. Na sali p u ­
bliczność i adwokaci czekający na następne spraw y — niecierpliw ie patrzą na 
zegarki. A kom plet sędziowski cierpliw ie słucha wywodów adw okata, bo przecież 
m a w ydać ostateczną decyzję w w ażnej, z reguły zaw ikłanej, trudnej, ale w łaś­
nie — a może przede w szystkim  — ludzkiej spraw ie”.

Spostrzeżeniom  tym  Z. M ańka trudno  odmówić racji.

*

W przeprow adzonej na łam ach czasopism a „Praw o i Życie” (nr 24 z dnia 29 li­
stopada ub.r.) m ini-ankiecie w związku z cyklem  artykułów  J. Milewskiego opu­
blikow anych poprzednio w  organie Zrzeszenia ZPP pt. „Oko w oko z przeszłoś­
c ią” — zabrali głos praw nicy ze S łupska, w tym  dwaj adw okaci—działacze m iej­
scowego środow iska prawniczego.

Adw. Tadeusz K i e d o s w swej w ypowiedzi zatytułow anej Zróbmy to lepiej 
poświęcił uwagę problem owi „w spółdziałania praw ników , prawniczego ruchu um y­
słowego, z k u ltu rą  narodow ą w  jak  najszerszym  tego słowa znaczeniu”.

Za tło rozw ażań A utor p rzy ją ł „słupskie rea lia” życia prawniczego, k tóre w tym 
m ieście pu lsuje szczególnie żywo. Ale A utor nie uw aża dotychczasowych p rze ja­
wów aktywności praw ników  w życiu społecznym za dostateczne, pisząc, co n a ­
stępuje:

„Istn ieje  (...) .rozległa dziedzina faktów  społecznych, które dla p raw ników  nie są 
obojętne. S ty l życia rodzinnego, k u ltu ra  pracy na co dzień, wszystko to jak 
w  zw ierciadle odbija się w w ydziałach cywilnym  i karnym , w wydziale nieletnich, 
w  kolegium  do spraw  wykroczeń. W szystko to stw arza konsystencję naszej rze­
czywistości. Udział praw ników  w  kształtow aniu  tych faktów  społecznych jest, moim 
zdaniem , za m ały (...)”.

Drugi z adw okatów  ze Słupska Tadeusz M a z u r k i e w i c z ,  członek Rady A d­
w okackiej Izby koszalińskiej, od daw na spraw uje szczególnie w ażną funkcję po­
w ierzoną m u  przez Radę. Jego polem działania było i jest utrzym yw anie kontak tu  
między środowiskiem  adw okackim  a m iejscowym i ośrodkam i masowego przekazu. 
P erypetii na tym  terenie pracy było niem ało, uzyskano jednak również sukcesy, 
o których A utor pisze z w ielkim  sentym entem . Tymczasem ostatnio coś się w tym 
względzie zepsuło — ze s tra tą  dla p restiżu  nie tylko adw okatów , ale również sę­
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dziów, ze s tra tą  dla poziomu społecznej ku ltu ry  praw nej. Na pytanie, co dalej, 
adw. T. M azurkiewicz w ysunął następu jącą śm iałą sugestię:

„Może by tak  — zgłaszam tę propozycję za pośrednictw em  m aszyn rotacyjnych 
„P raw a i Życia” — zorganizować w  Słupsku czy Koszalinie spotkanie K lubu P u ­
blicystów (chodzi o K lub Publicystyki P raw nej Stowarzyszenia D ziennikarzy P ol­
skim  w W arszawie — dop. mój S.M.) z miejscowym aktyw em  praw niczym  zrzesze­
nia na tem at sprawozdawczości sądowej. Realia będą słupsko-koszalińskie, ale 
wnioski i konkluzje chyba ogólnopolskie. Bo przecież sytuacja mniej więcej w szę­
dzie jest taka sam a. W łaśnie chyba tak  i to by było coś nowego w porów naniu 
z dawnym i, dobrym i czasami. S tyk m iędzy ogółem praw nictw a miejscowego a p ra ­
są, a nie tak, jak  w tedy — tylko między adw okaturą a prasą. Poza tym : w spół­
praca w tam tych czasach opierała o osobiste po prostu kontak ty  między kolegam i 
ze środowiska praw niczego a kolegam i ze środowiska prasow o-radiow ego. Ktoś 
wyjedzie, ktoś um rze, no i po w spółpracy (...). Teraz chyba należałoby oprzeć się 
na w spółpracy dwóch, tak  podobnych sobie stowarzyszeń fachowych: Zrzeszenie 
Praw ników  Polskich z jednej strony, Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich z d ru ­
giej strony. Takie są propozycje na dzień dziesiejszy. Ju tro  przyniesie odpowiedź, 
jak  będzie z realizacją. Oby nasze słupsko-koszalińskie środowisko stworzyło p re ­
cedensy o znaczeniu szerszym niż loka lne”.

W ypowiedź adw. T. M azurkiewicza (Prasa... Radio... kłopoty)  jest św ietną ilu ­
strac ją  w ystępujących w środowiskach lokalnych trudności w łączania się aktyw nie 
w n u rt życia społecznego, w yjścia poza ciasne opłotki w ąsko pojm ow anych p ro fe­
sjonalnych obowiązków.

*

Jak  się okazuje, w Izbie koszalińskiej dzieje się ostatnio w iele nowego. „K urier 
Polski” (nr 270 z dnia 18 listopada ub.r.) doniósł w notatce inform acyjnej pt. K o n ­
kretne osiągnięcia i konkretne zadania koszalińskiej palestry o odbytej w  W oje­
wódzkim  Komitecie SD w Koszalinie in teresu jącej naradzie ak tyw u adwokackiego 
Stronnictw a. N arada była poświęcona omówieniu i wytyczeniu ak tualnych  zadań 
dla ak tyw u SD w nowej kadencji w ładz sam orządu adwokackiego na podstaw ie 
zatw ierdzonych przez S ekretaria t CK SD kierunków  działania S tronnictw a w ad ­
w okaturze.

N arada w Koszalinie aprobow ała szeroki program  działania w ładz sam orządo­
wych w nowej kadencji, m ający na celu dalszy rozwój adw okatury  na ziemi ko­
szalińskiej, oraz postanow ienia Rady dotyczące m.in. niezwłocznego uzupełnienia 
składów osobowych w zespołach adw okackich w Białogardzie i W ałczu oraz p rze­
kształcenia dotychczasowych dyżurnych punktów  pomocy p raw nej w  5 innych 
pow iatach w zespoły adwokackie.

*

Tygodnik „Polityka” (nr 51/52 z dnia 19—26 grudnia ub.r.) opublikow ał frag ­
m ent przygotow anych do druku w edycji książkowej wspom nień Rom any D u r a ­
cz  o w e j pt. Kancelaria Duracza, przedstaw iających sylw etkę oraz działalność 
zawodową znanego przed 1939 r. adw okata Teodora Duracza, obrońcy działaczy 
lewicowych w wielu procesach sądowych.

W barw nych w spom nieniach tow arzyszki życia adw okata T. D uracza zasługuje 
na szczególną uwagę kilka zdań prezentujących pryncypialną postaw ę tego rep re ­
zen tan ta przedw ojennej palestry  w toku w ykonyw ania zawodu obrońcy:

8 — P a le s tra



114 K ronika N r 1 (157)

„Protest przeciwko bezpraw iu jest obowiązkiem obywatelskim  tak  samo jak  
obowiązkiem naszym jest nie dopuścić do krzywdy, k tóra wobec nas się dzieje”.

„Nie podejm ował się obrony tych, którzy chcieliby na rozprawcie wyprzeć się 
swej idei, nie podejm ow ał się obrony tych, którzy zniżyliby się do prośby o łaskę. 
Bo Duracz w każdej spraw ie bronił nie tylko indywidualnego »klienta«, który 
zasiadł na ławie oskarżonych. Bronił sprawy, bronił idei komunizmu, bronił P artii 
i jej godności. Rozpraw iał się z ustrojem , którego drakońskie praw a pozbawiały 
wolności tych, co walczyli o najbardziej hum anitarne wartości: o powszechną 
sprawiedliwość, o zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka”.

„W przem ówieniu Duracza nie było żadnych chwytów, trików , i nie było k raso ­
mówczych popisów. Ani jednego zbędnego słowa. Był to wywód przekonywający, 
wywód oparty na ściśle naukowych danych, podany w sposób niezwykle logiczny, 
sugestywny, z żarem  szczerego przekonania o słuszności sprawy. Powszechnie zna­
na była prawdom ówność Duracza — nigdy sędziowie nie kwestionowali, nie sp raw ­
dzali paragrafów  i dokum entów, na które się powoływał”.

„Zdarzało się, że prokurator, chcąc zgnębić nie tylko oskarżonego, ale i jego 
obrońcę, używał argum entu, iż w łaśnie Duracz jako obrońca jest dodatkowym  do­
wodem w spraw ie przeciwko oskarżonemu. Na ten »argument« Duracz zwykł był 
odpowiadać, że ten zarzut kom prom ituje nie jego i nie oskarżonego, tylko... w y­
m iar spraw iedliw ości”.

U kazanie się na rynku księgarskim pam iętników  Romany Duraczowej będzie 
niew ątpliw ie oczekiwane z niecierpliwością przez członków obecnej palestry.

S.M.

K R O N I K A

Z  życia izb adwokackich

I z b a  k a t o w i c k a

I. W dniu 9 października 1970 r. odbyło się zebranie sprawozdawczo wyborcze 
POP PZPR przy Radzie Adwokackiej. W referacie sprawozdawczym oraz dyskusji 
omówiono zagadnienia w ew nątrzpartyjne. Następnie zebranie w ybrało nową Egze­
kutyw ę w składzie: I sekretarz POP — adw. Miłosz Chmiel, II Sekretarz — adw. 
S tanisław  Kaczm arek, Sekretarz do spraw  propagandy — adw. A leksander Bo­
recki, Skarbnik  — adw. Jacek Jaskólski, członek Egzekutywy — adw. Zygm unt 
Śliwiński.

W w yniku dokonanych wyborów w skład Egzekutywy weszło 3 nowych człon­
ków.

Stosownie do uchw ały zebrania POP nowa Egzekutywa nawiąże ścisły kon tak t 
z organam i sam orządu adwokackiego.

II. W dniu 6 listopada 1970 r. odbyło się w lokalu Rady Adwokackiej uroczys­
te zebranie adwokatówr-członków Zespołów Adwokackich w K atow icach i w


